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'K u * *
| Ł I S i K O W S K i  T E O D O R i  i  H  E L J r ^

f 1*1 4urodzona 6 g rudn ia  1925 roku  w P i a s k a c h  k /  Lub l ina  z rodz iców ./ / 

i n i e l i  K a r p i ń s k i e j  i  F r a n c i s z k a  Łysakowskiego -  r o l n i k a .

Od p a ź d z i e r n i k a  1961 roku  mieszkam w L u b l i n i e  p r z y  u l i c y

t e l .  !

Szko łę  Powszechną Nr 2 w .piaskach ukończyłam do czerwca 1939

r oku .  w sz k o l e  n a l e ż a ł a m  do h a r c e r s t w a  pod k i e ru n k ie m n a u c z y c i e l k i

r o b ó t  r ę cz ny ch  i  g i m n a s t y k i  Traczównej  K a z i m i e ry .

ro  ś m i e r c i  Jó ze f a  P i ł s u d z k i e g o  w 1935 r o k u ,  w nas t ępnym roku  

w o k r e s i e  w a k a c j i  byłam u c z e s t n i c z k ą  2 tygodniowego Ogó ln op o l ­

s k i e g o  Obozu H a r c e r s k i e g o ,  zorganizowanego w Krakowie na O le a n d r a c h .  

Oelem t ego  zgrupowania było u c z e s t n i c z e n i e  we wz noszen iu  Kopca 

r i ł s u d z k i e g o . Wchodziłam w s k ł a d  d e l e g a c j i  woj .  l u b e l s k i e g o .  

Uczes tn ików było 100.  D z i e s i ę ć  namiotów po d z i e s i ę c i o r o .  Dwa na ­

mioty  dla  dowództwa obozu.  Co dz ienn ie  k r ę t ą  s p i r a l ą  wywoziłyśmy 

t aczk am i  z i e m ię .  Roboty t r w a ł y  do o b i a d u ,  po o b i e d z i e  zwiedzan ie  

Kra kowa.

W domu nas  było czworo ro d z e ń s t w a .  N a j s t a r s z y  b r a t  Kpman 

i  s i o s t r y ;  M ar ys i a ,  ja Teodora i  i n n a .  Do roku  1939 do sz k o ł y  

ś r e d n i e j  w L u b l i n i e  u c z ę s z c z a ł  t y l k o  b r a t ,  k t ó r ą  ukońc zy ł  po 194-5 

roku  i  s t u d i o w a ł  w e t e r y n a r i ę .

W o k r e s i e  I I  wojny świa to? ;e j  .Niemcy z a b r a l i  nam w k r ó t k i c h

o d s t ę p a c h  cz as u  2 kon ie  i  1 krowę,  p o z o s t a ł a  nam t y l k o  jedna i  ź r e ­

bak.  Pod kon iec  wojny Niemcy s p a l i l i  s t o d o ł ę  i  t a k  gospodarka  już

s i ę  po wo jn ie  n i e  odnowi ła .

Od k w ie tn i a  1941 roku  b r a t  Roman ukrywał  s i ę  p r z e d  a re sz to w a n ie m  

i  t r a f i ł  do Oddzału  iK "Podkowy" na Z a m o j s z c z y ź n i e .

Moja p ra ca  k o n s p i r a c y j n a  w iK ro z p o c z ę ł a  s i ę  1 s t y c z n i a  194-3 

rok u .  W tym dn iu  z łoży łam p r z y s i ę g ę  j ak o  ź@łnierz  i i i .  Było to
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w moin rodzinnym domu, w po ko ju  osobnym ns I  p i ę t r z e  nad bramą,

g d z ie  p r z e z  c a ł ą  wojnę by ł  punk t  kon tak towy .  P r z y s i ę g ę  s k ł a d a ł a

c a ł a  drużyna kobieca  w s k ł a d z i e  20 d z i e w c z ą t ,  k t ó r e j  drużynową

była Maria J a r o s z  -  Krasnodębska  p s .  Wiocłina. Pseudonim p r z y j ę ł a m  

] Kropka .  Byłam ł ą c z n i c z k ą  n a l e ż ą c ą  do t e j  d ruż yn y ,  j e d n o c z e ś n i e  

p o d l e g a j ą c  b e z p o ś re d n i o  Komendantce Rejonu S e k c j i  K o b ie c e j  

^yTracz Kazimie ry  p s .  K a z i a .  W d r u ż y n i e  byłj? t e ż  s a n i t a r i u s z k i  

p r z e s z k o l o n e  w L u b l i n i e  na 2-tygodniowym k u r s i e  w S z p i t a l u  

, / u l .  S t a s z i c a  16.  Kurs t e n  ukończyła  moja s t a r s z a  s i o s t r a  Marysia 

p s . J a s k ó ł k a ,  k tó r a  j u ż  n i e  ż y je  od 1986 r ok u .  Byłam t e ż  ł ą c z -  

\ / n i c z k ą  Komendantki  Obwodu -  ś l ą z a k  i l i c j a  p s .  Mi łk a ,  k t ó r e j  me l -  

v/dunki wozi łam do Komendantki  Okręgu w L u b l i n i e  M a g i e r s k i e j  Danuty 

p s .  Weronika .  Na t e r e n i e  Rejonu obs ług iwa łam p l acó w ki  ko n tak to we ,  

g d z i e  miałam ł ą c z n o ś ć ;  

vKolonia  Kębłów -  Mazurek Te odora ,  

vEmil i snów -  Detalowa p s .  K o r a l i a ,

G a r d z i e n i c e  -  w domu Jończyka ze S tan i s ł a we m Łopuckim p s . Kruk,  

S t r y j n a  -  Romanowski H en ryk ,  O b r o ś l i ń s k a  Krys tyna  i  " d o k t ó r "

K r a s u c k i .

Był  j e s z c z e  punk t  kontaktowy w P i a s k a c h  w domu K o s t r z e w sk i e g o  Wac­

ława i  Żony Heleny z Ja roszów w domu J a r o sz ó w .  Tu były  k o n t a k t y  

ze S tan i s ł a wem  Motylewskim -  p racownik iem Gminy P i a s k i  do spraw 

e w i d e n c j i  l u d n o ś c i .  P r z y n o s i ł  lewe dokumenty j a k :  dowód o s o b i s t y ,  

k e n k a r t a ,  k s i ą ż e c z k a  p r a c y  dla  osób uk rywa jących  s i ę .  P rzewoz i ł am 

na rowerze  m e l du nk i ,  f a ł s z y w e  dokumenty,  l e k i  i  o p a t r u n k i .  Te 

.j o s t a t n i e  p o b i e r a ł a m  z a p t e k i  od mgr Dziewic  H e le n y .  Oraz inne  

p r a c e  z l ec one  p r z e z  kom. K a z i ę .  Moja d z i a ł a l n o ś ć  k o n s p i r a c y j n a
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1 zakouczyia  s i ę  18 l i p c a  1944 r e k u  w c z a s i e  pob y t u  na ^ -mies i ęcznym 

Obozie Sz ko l en i a  Bojowego.  Kurs z o s t a ł  p r z e rw a n y ,  z b l i ż a ł  s i ę  f r o n t  

wschodn i .  Oa t ego  cz as u  n i e  n a l e ż a ł a m  do żad ne j  o r g a n i z a c j i .

w maju 1948 roku  rozpocz ę ła m p r a c ę  j a k o  księgowa w S p - n i  Mle­

c z a r s k i e j  w P i a s k a c h .  A ż e oy u z u p e ł n i ć  ś r e d n i e  w y k s z t a ł c e n i e  w 1950 

roku p r z e n i o s ł a m  s i ę  do L u b l i n a .  Ś r e d n i ę  s z k o ł ę  r o b n a m  ” na r a t y .

Trudno mi było po god z ić  p r a c ę  z na uką  z uwagi na c z ę s t e  z a p a l e n i e  

spojówek oczu .  Maturę z łoży łam j ako  e k s t e r n i s t a  w Tecnnikum Ekono­

micznym C - i i  S p - n i  "Samopomoc CmopsKa” w Na łęczowie  w 1960 rok u .  

P r a c u j ą c  w WZGS w L u b l i n i e  z a p i s a ł a m  s i ę  do ZSL w 1956 roKu,  a w

'\9tiZ zwróci ł am l e g i t y m a c j ę .  J ed yn ą  o r g a n i z a c j ą  ao j a k i e j  n a l e ż ę

t e r a z  j e s t  Świato?/y Związek Ż o ł n i e r z y  aK Koło Nr 4- w L u b l i n i e .

Po ^4 l a t a c h  w P o l s c e  Lua owe j , p r z y  n i e  wysok ich p o b o ra c h  p r z e ­

sz ł am na e m e r y t u r ę ,  Łtóra  wynosi  p o n i ż e j  p r z e c i ę t n e j  k r a j o w e j .  

Oprócz n i e  wyso k ie j  em ery tu ry  d o r o b i ł a m  s i ę  I I  grupy i n w a l i d z k i e j  

p r z y  cnorobach :  reumatyzm,  j a s k r a ,  zaćma,  n a d c i ś n i e n i e  t ę t n i c z e ,  

n i ewy do ln oś ć  k r ą ż e n i a ,  duzy u b y te k  s ł u c n u ,  n i e s t a o i l n o ś ć  s tawu 

skokowego w l ewe j  s t o p i e .  G&odęę w o u ta c n  o r t o p e d y c z n y c n .

-  3 -
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Ł  I  S I  K O S K i  I S O  1 ) 0  B i l  il N I  S  L  i  

urodzona 6 grudnia 1925 roku w P iaskach  k /  Lublina z rodziców  

i n i e l i  K arpińsk iej  i  Frańciszka Łysakowskiego -  r o l n i k a .

Od październ ika  1961 roku mieszkam w L u b l in ie  przy u l i c y

t e l .

Szkołę  Powszechną Kr 2 w P iaskach  ukończyłam do czerwca 1939 

roku. w s z k o le  należa łam  do harcerstwa pod kierunkiem nauczyc ie lk i  

rcbót  ręcznych i  g im nastyk i  Traczównej Kazimiery.

Po ś m ie r c i  Józefa  P i ł s u d z k ie g c  w 1935 roku, w następnym roku 

w o k r e s ie  wakacji  byłam u c z e s tn ic z k ą  2 tygodniowego Ogólnopol­

s k ie g o  Cbozu H a r c e r s k ie g o , zorganizowanego w Krakowie na Oleandrach,  

celem tego  zgrupowania było u c z e s t n i c z e n i e  we wznoszeniu Kopcs 

P i ł s u d s k ie g o *  Wchodziłam w sk ła d  d e l e g a c j i  woj.  l u b e l s k i e g o .  

Uczestników było 100 .  D z ie s i ę ć  namiotów po d z i e s i ę c i o r o .  Dwa na­

mioty dla dowództwa obozu. Codziennie  k r ę t ą  s p i r a l ą  wywoziłyśmy 

taczkami z ie m ię .  Roboty tr . .a ły  do ob iadu,  po o b ie d z i -  zwiedzanie

Kra kowe.

W  domu nas było czworo rodzeństwa.  N a j s t s r s z y  brat Rpman 

i  s i o s t r y ;  Bferysia , ja Teoaora i  in n a .  do ronu 1939 do szk o ły  

ś r e d n i e j  w L u b l in ie  u c z ę s z c z a ł  ty lk o  b r a t ,  k tórą  ukończył po 194-5 

roku i  s tu d iow a ł  w e te r y n a r ię .

o k r e s ie  I I  wojny światowej Niemcy z a b r a l i  nam w k ró tk ich

odstępach czasu  2 konie i  1 krowę. P o z o s ta ła  nam ty lk o  jeans i  ź re ­

bak. Pod koniec  wojny Niemcy s p a l i l i  s t e d ^ ł ę  i  tak  gospodarka już

s i ę  po wojnie  n ie  odnow iła .

Od kwietnia  1941 roku brat Roman ukrywał s i ę  przed aresztowaniem  

i  t r a f i ł  dc Id dza łu  iK  "Podkowy" na Zam ojszczyżnie .

Moja prsca konspiracyjna w iK rozpoczę ła  s i ę  1 s t y c z n ia  1943  

roku. MJ tyir in iu  z łożyłam p r z y s ię g ą  jako ż o łn i e r z  i i i .  Było to
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w mcin rodzinnym domu, w pokoju osobnym na I  pięfcree nad bramą,

g d z ie  przez  c a ł ą  wojnę był punkt kontaktowy. P r z y s ię g ę  sk łada ła

ca ła  drużyna kobieca w s k ł a d z ie  20 d z ie w c z ą t ,  k tó r e j  drużynową

był8 ..-aria Jarosz  -  Krasnodębska p s .  „ iochna.  Pseudonimu przy jęłam  

kropka. Byłam łą c z n ic z k ą  n a le ż ą c ą  do t e j  drużyny, je d n o c z e śn ie  

p o d lega jąc  bezpośrednio i.omendantce Rejonu S e k c j i  K obiecej  

Tracz Kazimiery p s .  K az ia .  W drużynie były t e ż  s a n i t a r i u s z k i  

przeszk o lon e  w L u b l in ie  ns 2 - t y  oiniowym k u rs ie  w S z p i t a l u  

u l .  S ta s z ic a  16.  Kurs ten  ukończyła moja s ta r s z a  s i o s t r a  Marysia 

p s .  J a sk ó łk a ,  która już  n i e  ży je  od 1 ;j86 roku. Byłam t e ż  łu c z ­

n ic z k ą  Komendantki Cbwodu -  ś l ą z a k  J l i c j a  p s .  Miłka,  k t ó r e j  mel­

dunki woziłam do Komendantki Okręgu w L u b l in ie  a g i e r s k i e j  Danuty 

p s .  ero n ik a .  Na t e r e n i e  Rejonu obsługiwałam placówki kontaktowe,  

g d z ie  miałam łą c z n o ś ć ;

Kolonia Kębłów -  ^aBurek Teodora,

Emilianów -  Latałowa £ s .  K c r a l ia ,

Gardzienice  -  w domu Jończyka ze Stanisławem Łopuckim p s .  Kruk, 

Stryjna -  Romanowski Henryk, u b ro ś l iń sk a  Krystyna i  "doktór"

Krasucki .

Był j e s z c z e  punkt kontaktowy w Piaskach  w domu K cstrzew sk iego  Wac­

ława i  2iony Heleny z Jaroszów w domu Jaroszów* Tu były  kontakty  

ze Stanisławem Motylewakim -  pracownikiem Gminy P i a s k i  do spraw 

ew id en c j i  lu d n o ś c i .  P r z y n o s i ł  lewe dokumenty jak* dowód o s o b i s t y ,  

kenkarta ,  książeczka pracy dla osób ukrywających s i ę *  Przewoziłam  

na rowerze meldunki,  f a ł s z y w e  dokumenty, l e c i  i  opatrunk i .  Te 

o s t a t n i e  pobierałam z a p te k i  od m,-.r Dziewic Heleny* Oraz inne  

prace z lecon e  przez kom* K a z ię .  Loja d z i a ł a l n o ś ć  konspiracyjna
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zakończyła s i ę  18 i i p c s  1944 roku w c z a s i e  pobytu na ^-miesięcznym  

Cbozie Szkolen ia  Bejowego, Kurs z o s t a ł  przerwany, z b l i ż a ł  s i ę  f r o n t  

wschodni* Od tego czasu  n ie  na leża łem  do żadnej o r g a n iz a c j i*

maju 1948 roku rozpoczęłam pracę jako księgowa w S p -n i  iftle— 

c z a r s t i i e j  w p ia s k a c h ,  i ż e b y  uzu p e in ić  ś r e d n ie  w y k sz ta łc e n ie  w 1950 

roku przen ios łam  e i ę  do Lublina* ś r e d n ię  s z k o łę  robiłam "na r a ty ’*.

Trudno mi było pogodzić  pracę z nauką z uwagi ns c z vs t e  za p a len ie  

S ijcóóaok. oczu. a turę  z łożyłam jako e ic s te r n is ta  w Tecnnikum Ekono­

micznym G - l i  S p -n i  "Samopomoc Chłopska" w Nałęczowie  w 1960 roku* 

Pracując  w .ZGS w L u b l in ie  zapisałam s i ę  dc ZSL w 1956 roim , a w

1982 zwróciłam le g i ty m a c ję *  Jedyną o r g a n iz a c j ą  do j a k i e j  n a le ż ę

tera z  j e s t  Światowy Związek Ż o łn ierzy  iK Koło Nr 4 w L u b l in ie*

Po 54 ła t a c h  P o l s c e  Ludowej, przy n i e  wysokich poborach p rze ­

szłam na emeryturę,  która wynosi p o n iż e j  p r z e c i ę t n e j  krajow ej .  

Oprócz n ie  wysokiej  emerytury dorobiłam s i ę  I I  grupy in w a l id z k ie j  

X>rsy cnorobach: reumatyzm, j a s k r a ,  zaćma, n a d c i ś n ie n i e  t ę t n i c z e ,  

niewydolność  k r ą ż e n ia ,  duży ubytek s ł u c n u ,  n i e s t a b i l n o ś ć  stawu  

skokowego w lew ej  s t o p i e ,  C b c^ r  w butacn ortopedycznych*
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WOJSKOWA SŁUŻBA KOBIET AK W PIASKACH

W okresie II wojny światowej, chociaż należałam do Armii Krajowej nie brałam udziału 

w żadnej bitwie, czy akcji bojowej, bo takich w Piaskach nie było.

Przeżywałam każde aresztowanie mieszkańców Piask, od panów Jana Pawłowskiego

- mgr farmacji i Floriana Kotlińskiego - kierownika Szkoły Powszechnej w styczniu 1941 roku 

aż do końca wojny. Aresztowań było dużo. Przeważnie mężczyźni. Pamiętam taki wyjątek pani Maria 

Małecka - mgr farmacji. Przeżyła wojnę.

Z metodą aresztowań przez Gestapo zetknęłam się, gdy w kwietniu 1941 roku, w nocy, przyszli 

po mojego brata Romana. Na szczęście nie było go w domu. Po raz drugi przyszli za kilka dni.

W Zielone Święta Roman opuścił stodołę - gdzie ukrywał się kilka miesięcy. Drogą makarewicką przez 

pola poszedł piechotą przez Gardzienice do Stryjno. Tam zatrzymał się kilka dni. Stamtąd wyruszył do 

Rudnika, do wójta Władysława Smyka, skąd trafił do Oddziału AK „PODKOWY”.

Tam przetrwał całą. wojnę.

To co chcę opisać dotyczy grupy młodych dziewcząt z Piask i najbliższej okolicy, 

z Konspiracyjnej Organizacji Kobiet Armii Krajowe z okresu II wojny światowej w Piaskach.

Organizacja podziemna powstała dużo wcześniej aniżeli nasza drużyna. Komendantką Okręgu Lublin 

do spraw Kobiet Obwodu była Magierska Danuta ps. Weronika zamieszkała w Lublinie. Komendantką 

do spraw kobiet Obwodu była Ślazak Alicja ps. Miłka. Mieszkała w Piaskach.

Komendantką Rejonu tej organizacji była Tracz Kazimiera - nauczycielka ps. Kazia, teczka.

Ona zorganizowała trzy drużyny:

1. Maria Jarosz - Krasnodębska ps. Wiochna

2. Anna Mojek - Wasil ps. Hanka

3. Regina Pędzisz ps. Poziomka

Moje wspomnienia dotyczą wyłącznie drużyny „Wiochny”, gdyż do niej należałam. Wspólnie 

z Wiochna ustaliłyśmy skład drużyny. Nie było to łatwe po tylu latach jak też nie jest to kompletny 

skład. Wiochna na polecenie Kazi skompletowała sama drużynę. One należały do konspiracji wcześniej.

1
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Skład drużyny.

drużynowa

z-ca

łączniczka 

czł. z Piask

Wola Piasecka

Młodziejów

Giełczew

- Maria Jarosz ps. Wiochna,

- Maria łysakowska ps. Jaskółka,

- Teodora Łysakowska ps. Kropka,

- Stanisława Wrońska ps. Wrzos

■ Danuta Wrońska ps. Wreoo; A “Ł U  <£\_

■ Albina Madejska ps. Baba Jaga,

■ Barbara Filipiak ps. Czarownica,

■ Irena Filipiak

■ Irena Gołdyk ps. Irys,

■ Jadwiga Szyndel ps. Błyskawica,

- Kamila Kiszczak ps. Mira,

■ Teodora Mazurek ps. Gaza,

■ Daniela Mazurek ps. Szarotka,

- Zenobia Godoś ps. Zuza,

- Leokadia Chłopek,

■ Kasprzak,

■ Ziółkowska,

Wszystkie wyżej wymienione składałyśmy przysięgę Armii Krajowej na zebraniu 

organizacyjnym w domu moim rodzinnym - Łysakowskiej Anieli. Był to pokój na I piętrze nad bramą 

wjazdową z oddzielnym wejściem. U nas w domu zwany pokojem panieńskim. Przez członków drużyny 

był nazwany „Kapliczką”.

Przysięgę składałyśmy w dniu 1 stycznia 1943 roku w obecności Komendantki Kazi przed 

Instruktorką z Lublina. Nazwiska, ani pseudonimu nie pamiętam. Tu w tej „Kapliczce” odbywały się 

wszystkie zebrania, spotkania konspiracyjne kobiet - nie tylko naszej drużyny - do końca wojny. 

Zawsze, gdy było spotkanie w tym pokoju, moja Mamusia z najmłodszą córką Anną pełniły przed 

domem dyżury, czy nie widać Niemców. Sprawę ułatwiał fakt, że całe piętro, oprócz tego pokoju nad 

bramą zajmowała rodzina Wandy Paschalskiej - dentystki. Do niej przychodziło codziennie dużo 

pacjentów i to nie tylko z Piask, ale i z całej okolicy. Przechodnie byli do tego przyzwyczajeni, że w tę 

bramę wchodzi wiele osób, nawet nieznajomych. Mamusia w czasie tych „dyżurów” rzetelnie 

wypełniała swoją misję z Hanią. Ja byłam łącznikiem Komendantki Kazi i podlegałam bezpośrednio Jej. 

Woziłam meldunki i przywoziłam z terenu. Pośrednio przez Kazię byłam też łączniczką Miłki, której 

meldunki woziłam do Weroniki do Lublina.
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n  Z

W Lublinie na szkoleniu sanitariuszek były przeszkolone: Jaskółka, Wiochna, Szarotka, Mira, 

Irys, Czarownica. Szkolenie odbywało się w Szpitalu na Staszica 16 pod kierunkiem doktora Zakrysia 

i pozostały personel wtajemniczony w konspirację. Kurs trwał dwa tygodnie i każda z uczestniczek była 

zakwaterowana we własnym zakresie i na własny koszt. Po przeszkoleniu niosły pomoc dla 

potrzebujących w miejscu swego zamieszkania.

Stałą instruktorką sanitariuszek na miejscu w Piaskach była Eugenia Filipiak ps. Ena.

Spotykała się z nimi w „Kapliczce” udzielając rady, pomocy i instruktażu Ena wraz z Karoliną przeszły 

szkolenie w tym samym szpitalu, ale wcześniej.

Pracownica Poczty w Piaskach Krystyna Proskumicka, podczas swych nocnych dyżurów przy 

centralce telefonicznej przeszkoliła Wiochnę i Kropkę przy obsłudze tej centralki. Była to centralka 

średniej wielkości jak na technikę z przed 1939 roku. Poskumicka znała język niemiecki 

i wykorzystując te warunki, podsłuchiwała rozmowy żandarmów z Piask z ich przełożonymi w Lublinie 

i te wiadomości przekazywała do konspiracji.

Był jeszcze punkt kontaktowy w Piaskach w mieszkaniu Kostrzewskiego Wacława i żony 

Heleny z Jaroszów. Mieszkali w domu Jaroszów i tu rzekomo do dzieci przychodził dr Edmund 

Warzaśki leczyć partyzantów. Tu też Stanisław Motylewski - pracownik gminy Piaski do spraw 

ewidencji ludności - miał kontakt w sprawie lewych dokumentów, dowodów osobistych, kenkart, 

czy innych dokumentów dla ukrywających się Polaków. Stanisław przynosił wypełnione dokumenty 

na oryginalnych blankietach. Łączność w tej sprawie z osobami zainteresowanymi utrzymywały: 

Wiochna, Jaskółka. Kropka rozwoziła dokumenty w teren i przywoziła fotografie.

W tych sprawach z Teresą Baldwin-Raumut - córką właściciela majątku ziemskiego Wola Piasecka 

kontakt miały Wiochna i Jaskółka. Przekazywały przez Teresę dokumenty na szerszy teren, nawet 

do Lublina.

Inne placówki kontaktowe w naszej okolicy:

KLIMUSIN - punkt nie tylko dla kobiet. Tu sekcję kobiet od początku wojny prowadziła Banaś 

Teodora z d. Aftyka w rodzinnym domu. Tu kontaktowała się wcześniej 

zorganizowana Wiochna.

GARDZIENICE - w domu gospodarza Jończyka ukrywał się Stanisław Łopucki ps. Kruk - komendant 

szkolenia partyzantów. Łączność z nim miały Wiochna i Kropka.

FAJSŁAWICE - kontakt z tutejszą placówka miała Wiochna z Komendantem Bubiczem Bogdanem 

ps. Bohun.

BISKUPICE - z zakładem fryzjerskim kontaktowała się Kropka.
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Kropka.

Leki dla partyzantów były pobierane w aptece u Dziewic Heleny - mgr farmacji. Otrzymywała 

je z Lublina. Przekazywała przez Wiochnę i Jaskółkę dla potrzeb dr Warzańskiego i sanitariuszek. 

Kropka rozwoziła leki w miarę potrzeby do miejsc kontaktowych.

W żandarmerii w Piaskach było kilku z V Kolumny, więc mówili po polsku. Gospodarskie syny 

spod Włodawy. Wychowani na naszym polskim chlebie. A postrachem miejscowej ludności był Szulc, 

postrach całej okolicy.

Moje kontakty jako łączniczki Komendantki Kazi były częste z Lataławą Heleną ps. Karelia 

we wsi Emilianów. Wieś na uboczu, pod lasem i często miała kontakty z Oddziałami AK, więc 

przekazywała najświeższe wiadomości z życia partyzantów.

Często też jeździłam do Stryjno z lekami do Krasuckiego ps. „Doktór”. Mieszkał w parku w 

domu po majątku. Był też kontakt we młynie z Romanowskim Henrykiem i w mleczami z Obroślińską 

Krystyną (daleką kuzynką). Wszystkie wyjazdy odbywały się na rowerze. Nie miałam własnego - był 

pożyczony, nie wiem od kogo.

Od 1 czerwca 1944 roku całą drużyną byłyśmy na 3 miesięcznym Kursie Szkolenia Bojowego 

w Ignasinie. Gospodarstwo dobrze wybrane. Daleko od głównej szosy Piaski-Krasnystaw, pod lasem. 

Dowódcą zgrupowania był Komendant Misztal Ignacy ps. Kąkol, Przemian. Wykładowcy: Grabiński 

Edward, Dudek Kazimierz. Zakwaterowanie - w stodole na słomie. Od 6-tej rano po dwie, trzy 

myłyśmy się pod pompą studni. W takich też grupach w mieszkaniu gospodarza spożywałyśmy posiłki. 

Teren był strzeżony przez wartowników z partyzantki. Wykłady odbywały się na klepisku w stodole. 

Zbiórka w 2-szeregu na spocznij. Wykładowca przeważnie chodził przed frontem drużyny tam 

i z powrotem. Przechodziłyśmy w tym miejscu też musztrę. Do ćwiczeń w terenie nie doszło. 

Zgrupowanie zostało rozwiązane przed terminem. Powód - nad Bugiem pod Włodawą grzmiały armaty. 

Zbliżał się front wschodni.

W domu Kiszczaków - Wola Piasecka - u Miry i Gazy z naszej drużyny kontaktowała się
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Po całonocnej kanonadzie 18 lipca 1944 roku Komendant Kąkol rozwiązał obóz, zwolnił nas 

z przysięgi, rozwiązał drużynę i kazał powracać do domów. Do Ignasina przybywałyśmy grupami 2-3 

z osobą znającą teren. Powrót odbywał się inaczej. Nie było czasu. Dostałyśmy za przewodników 2 

partyzantów. Wyszłyśmy wszystkie razem i idąc miedzami, polami dotarłyśmy do Wejzerówki - 

przedmieścia Piask. Tu rozstałyśmy się i nigny już nie spotkałyśmy się w tym gronie.

Pod konie lipca przyszedł młody chłopak - nie znany - poprosił o rower - oddałam.

Nie był to jednak koniec służby dla sanitariuszki mojej siostry Marii. Gdy wyzwolono obóz 

zagłady na Majdanku, byli tam jeszcze ludzie żywi. I taki jeden młody człowiek z pokłutym bagnetami 

siedzeniem znalazł się na Siedliszczkach. Udzielał mu pomocy, jak zawsze niezawodny dr Warzański. 

On to poprosił moją siostrę Marysię, ażeby zmieniała mu opatrunki. Jeździła regularnie co drugi dzień, 

świątek, piątek, czy niedziela do połowy października. Wtedy dr Warzański odwiedził pacjenta i przy 

nim pochwalił Marysię, że dzięki Jej wytrwałości i punktualności tak pięknie zagoiły się rany.

Pacjent mógł opuścić Siedliszczki. Znając dra Warzańskiego, który nie był skory do pochwał, Marysia 

była bardzo usatysfakcjonowana tą pochwałą. Ta pochwała była jedyną rzeczą doceniającą Jej 

całowojenny trud. Po wojnie zachorowała na reumatyzm zniekształcający, najgorszy z 70 odmian. 

Miała w tym też swój udział praca sanitariuszki podczas wojny. Od 30-tego roku życia była na rencie 

inwalidzkiej. Przez 16 lat leżała przykuta do łóżka - nie chodziła. Zmarła 11 czerwca 1986 roku.

Komendantka Tracz Kazimiera - nauczycielka wyjechała z Piask w 1946 roku do Świdnika.

Z uwagi na chorobę przeszła wcześniej na rentę. Zmarła 22 września 1976 roku w Świdniku. 

Pochowana w rodzinnych Trawnikach.

Komendantka Obwodu - Ślązak Alicja wraz z mężem wyjechała do warszawy w 1945 roku. 

Do emerytury pracowała w Ministerstwie Oświaty. W 1996 roku zmarł jej mąż.

Komendantka Okręgu Magierska Danuta po wojnie Harcmistrzyni. Komendantka Chorągwi 

Harcerek zmarła 20 kwietnia 1984 roku. Jej rodzina i dawne Harcerki co roku o niej pamiętają. W 

rocznicę Jej śmierci co roku jest odprawiana Msza Święta w Kościele po-Wizytkowskim. W tym roku 

minęła 13 rocznica.

Łysakowska Teodora „Kropka”
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V I o

MOJE  PRZYGODY W EMILIANOWIE

Będąc ł ą c z n i c z k ą  Komendantki  p l a c ó w k i  AK w P i a s k a c h  n a j c z ę ś c i e j  
j e ź d z i ł a m  do La ta ło we j  Heleny  p s . K a r e l i a .
Tu opowiem o 2-ch  n i e s p o d z i a n k a c h ,  a l e  o dz iwo ,  n i e  ze s t r o n y

Niemców, k t ó r e  przeżywałam.  B y ł y , że t a k  powiem s w o j s k i e ,  d l a t e g o  
p r z y k r e .
Pewnego r a z u  w je ż dż a j ąc  ns wieś  zauważyłam,  że n i e  w i t a j ą  p s y ,  j a k  
to mia ły  w zwyczaju.  Podjeżdżam do domostwa, s tawiam pod p ło t e m  
rower -  f u r t k a  zamknięta od wewnąt rz .  W oknie  domu p o r u s z a j ą  s i ę  
f i r a n k i  -  więc s ą .  Man ipu lu ję  od zewnąt rz  p r z y  f u r t c e  -  u c h y l a j ą  
s i ę  drzwi  od s i e n i ,  gos poda rz  wzywa mnie ażebym szybko weszła  ■ 
do domu. Gdzie rower? -  j a k  zawsze pod p ł o t e m  -  p o b i e g ł  i  z a b r a ł  
do domu ~ uk rad ną .  Nic n i e  rozumiem, więc w y j a ś n i a j ą :  peperowcy we 
ws i .

A była to  wieś  w s p i e r a j ą c a  AK. Nie p r z y j m o w a l i  peperowców. v.;s z y s t k o  
w za g r od z i e  pozamykane.  Ko ty ,  p s y  w domu i  t a k  na c a ł e j  ws i , j a k  
długa aż dc l a s u .
Nik t  n i e  u d z i e l i ł  im p o p a r c i a  n i g d y .  Choc iaż  p ró bo w al i  j u ż  k i l k a  
razy  -  zawsze o d c h o d z i l i  z niczym w l a s .  Tak t e ż  było i  tym razem.  
Była to żadkość w t y c h  o k o l i c a c h ,  g d z i e  widywało s i ę  AK-owców.

Bardzo p rz y k ra  dla mnie o s o b i ś c i e  była przygoda  w p e ł n i  l a t a .  
Poszłam z La ta łówną  -  s t a r s z ą  ode mnie -  do l a s u  na p o z io m k i ,  
w tym c z a s i e  przygotowano meldunek dla mnie .
W l e s i e  spo tka łyśmy  dwóch p a r t y z a n t ó w  z k a r a b i n a m i .  J eden  w yso k i ,  
chudy -  d r u g i  n i ż s z y ,  k r ę p y .  Nie podobała  s i ę  im moja skromna- osoba.

B a r d z i e j  podpadłam temu wysokiemu.  Krótko  u z n a ł ,  że mnie z a s t r z e l i .

mały wyt łumaczył  mu, że pow inn i  od s t awić  nas  do Komendanta.  P r z y -  
f  p r o w a d z i l i  nas  na ganek o s t a t n i e g o  domu we w s i ,  pod samym la se m.

Znałam t e n  dom, gospodar s two Ma zurka -  Ojca ks i ę dz a  P i o t r a  :..s. z u r k a . 
Chcą s i ę  zameldować u Komendanta -  ś p i  -  n i e  wolno go b u d z i ć .
Chudy n i e  chce czekać t y l k o  n a t y c h m i a s t  mnie r o z s t r z e l a .  Okno obok 
ganku j e s t  o tw a r t e  i  s ł y c h a ć  z tego  p o k o j u  l i c y t a c j ę  b r y d ża .  Trzy 
p i k i  -  woła znajomy mi g ł o s .  Robię szum, zachowuję s i ę  bardzo g ł o ś ­
no i  żądam na tychmias towego widzen ia  s i ę  z tym co l i c y t o w a ł  p i k i .
Mój g ło s  ao g r a j ą c y c h  n i e  d o c i e r a ,  s ą  bardzo  za a fe ro w a n i  g r ą .  Chudy
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sknc:zy ł  znowu do mnie z ka r sb inem.  .W tym c z a s i e  zza drzew wy łan ia  
s i ę  mój kolega ze Szkoły  Powszechnej  w P i a s k a c h  i  mówi: t a k ,  t e n  co 
l i c y t o w a ł  t e  t r z y  p i k i ,  to  j e s t  j e j  c i o t e c z n y  b r a t .  Był t o  J ó z i o  
C i e s i e l s k i  -  z-ca Komendanta.
Na ganku k o n s t e r n a c j a .  W y j a ś n i e n i a ,  komenta rze  c o ra z  c i s z e j .  N i k t  
n i e  p r z e p r a s z a ,  t y l k o  wy pus zc za ją  n a s .  Odprowadz i ł  nas  t e n  kolega
-  wy bawic ie l  -  ź d z i s i e k  Sawicki  p s .  m ś c i c i e l  z drugim chłopcem 
z P i a s k  -  K s i ę ż o p o l s k i  J n t e k .  I  co s i ę  o k a z u j e .  J e s t  t o  O d z i a ł  iK  
"Nerwy".  Odpoczywa po a k c j i  na poc ią g  z Niemcami w Mełgwi.
O s t a t n i o  c z ę s t o  o tym myś lę .  Jakim boha te rem j e s t  t e n  w y so k i ,  chudy,  
któremu s i ę  aż  t a k  n i e  podobałam,  że z a s ł u g iw a ła m  na r o z s t r z e l e n i e .  
Bez s ą d u ,  bez wyroku,  o t  t a k  so b ie  dla k a p r y s u .
Może j e s t  na wysokim s t an o w i sk u  w S. Z. Ż. iK ? Nie wiem k to  to  b y ł .  
Ź d z i s i e k  n i e  c h c i a ł  mi wtedy p o w ie d z ie ć .  P ó ź n i e j ,  po w o jn ie  n i e  p y t a ­
łam,  n i e  chcę  w i e d z i e ć .  Nie j e s t  godny mojego z a i n t e r e s o w a n i a .

Łysa kowska Teodora "Kropka" .
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ZA SADZKA

Ze wspomnień ł ą c z n i c z k i  i . K .  w P i a s k a c h .

N i e b e z p i e c z n ą  p rzygodę  miałam wczesną  wiosn ą  1944 r o k u .  Mój 
p i e r w s zy  wypad rowerowy t e j  wiosny odbyłam do S t r y j n o .  Dzień j e s z c z e  
k r ó t k i .  Już  było ciemno gdy powracałam do domu. P rzy s z k o l e  w Gar-  
d z i e n i c a c h  cofnę łam ze g a r ek  na go dz inę  za kwadrans ósmą,  t o  była go­
dzina p o l i c y j n a  i  w ł a ś n i e  powinnam być w domu. J e ź d z i ł a m  n i e  od 
g łównej  u l i c y ,  p r z y  k t ó r e j  s t a ł  nasz  dom, l e c z  między s t o d o ł a m i , op­
ł o t k a m i .  W t e  cz asy  w s z y s t k i e  p ł o t y  by ły  z l ikwidowane .  Z u l i c y  Ogro­

dowej od s t r o n y  G a r d z i e n i c  j e ź d z i ł o  s i ę  ś c i e ż k ą  obok s t o d o ł y  C i o c i  
C i e s i e l s k i e j .  Między t ą  s t o d o ł ą  a n a s t ę p n ą  by ł  dość duży p l a c  z a s a ­
dzony k a r t o f l a m i .  A za s t o d o ł ą  C i o c i  j u ż  n i e  da l ek o  własne  podwórko.  
Ciemno,  opony roweru s y c z ą  po zak ur zo ne j  d r o d z e .  Nagle spadam z r o ­
weru.  Sz c z ę k ,  wywrotka -  n a g l e  z r o b i ł o  s i ę  bardzo j a s n o .  Rozglądam 
s i ę ,  mróżę oczy .  C z t e r y  w i e l k i e j  mocy r e f l e k t o r y  sk i e row ane  na mnie .  
Mnóstwo Miemców w mundurach wokół t ego  k a r t o f l i s k a .  C z t e r e c h  z p s a ­
mi -  d o b r z e ,  że i c h  n i e  p u ś c i l i .  Nie była to  żanda rmer ia  z P i a s k ,  
a l e  powiatówka z L u b l i n a . Dlaczego psów n ie  p u ś c i l i ?  Widocznie n i e  
ns mnie byłs ta  z a s ad zk a .  O co s i ę  p rz e w ró c i ł a m ?  P r z e c i e ż  znam na 
t e j  drodze każdy kamyk. Powol i  po dn io s ł am  s i ę  z wysokiego kopca gno­
jówki  na samym ś rodku  ś c i e ż k i  na rogu  s t o d o ł y .  Rano j e j  t u  n i e  było  . 
J e s t  bardzo  mokra i  św i e ż a .  Spoglądam na mój p ł a s z c z  -  c a ł y  p rz ó d  
w gnojówce.  Więc akc ja  zaplanowana p r z e z  Niemców -  a l e  n i e  na mnie ,  
D la t ego  n i e  p u ś c i l i  psów.  Początkowo c i s z a  i  t y l k o  to  s z c z e k a n i e  
psów. Nagle  za hu cz a ł  g ł o ś n y  śmiech  Niemców z L u b l i n a .  K l e p a l i  s i ę  
d łońmi po udach z r a d o ś c i  j a k ą  im s p r a w i ł  mój ża ł os ny  widok.
P rzed e  mną s t a ł  " S z u l c ,  żandarm z P i a s k ,  p o s t r a c h  c a ł e j  o k o l i c y ,  
ok ru t ny  k a t  -  chyba s z e f  t e j  a k c j i  -  n i e  ś m i a ł  s i ę .  Nawet t e go  łobu ­
za z a s k o c z y ł  widok dziewczyny zami as t  t e g o ,  na kogo c z e k a ł .
K ró tk o ,  p r z e z  z a c i ś n i ę t e  zęby r o z k a z a ł  mi p o d n i e ś ć  rower  i  i ś ć  s o b i e .  
Zaskoczen ie  było t a k  w i e l k i e ,  że o n i c  mnie n i e  p y t a ł .  Skąd s i ę  t u

wzię łam po g o d z i n i e  p o l i c y j n e j .
Te ś w i a t ł a  i  s zczekamie  psów z r o b i ł y  a l a r m  na całym t e r e n i e .  Posz łam 
powol i  na g l i n i a n y c h  nogach prowadząc  rower  w s t r o n ę  domu. Zaczęłam 
p ł a k a ć ,  co ra z  g ł o ś n i e j ,  p o p r o s t u  wyłam. W mijanym domu .w oknach p o r u ­
s z a ł y  s i ę  f i r a n k i .  Ludz ie  p o d g l ą d a l i ,  co spowodowało u mnie j e s z c z e  
w ię k sz ą  z ł o ś ć  i  g ł o ś n i e j  wyłam*Całą n#c było  mycie i  p r a n i e .
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Mamusia t e ż  z p o c z ą t k u  śmia ła  s i ę  na mój widok.  P r z e s t r a s z y ł a  s i ę

do p ie r o  Szu lca  t a k  samo j a k  j a .  Po emocjach na d r u g i  d z i e ń  p r z y s z ł o  
mi do głowy,  że p r z e c i e ż  moja wpadka na t ą  zasadzkę  u ra t o w a ł a  komuś 
ż y c ie  -  temu na kogo c z e k a l i .  Niemcy z p o c z ą t k u  ś m i a l i  s i ę ,  n i e  
zachowal i  żadne j  o s t r o ż n o ś c i .  Ca łko wi c i e  z a p o m n i e l i  na kogo c z e k a j ą .  
Potem chyba k l ę l i .  Cała a k c j a  z o s t a ł a  zdemaskowana i  p r z e z  n i c h  
samych wyśmiana .
Nie i n t e r e s o w a ł o  i c h  skąd  powracam t a k  późn o .  M i e l i  t a k i  zwy cza j ,  
że każdą  s p o t k a n ą  dziewczynę p y t a l i :  " t y ś  p a r t y z a n t o m  j e ś ć  w o z i ł a " ,  
l ub  coś  in n e g o ,  i  n a j g o r z e j  j a k  p o d e j r z e w a l i  o przewóz b r o n i .
Można p r z y z n a ć ,  że miałam w t e j  p r z y g o d z i e  bardzo w i e l e  s z c z ę ś c i a .

Łysakowska Teodora "Kropka"

v O  )  % ^  C> f r 19



Nie zapomniane propozycje

Podczas swyoh wędrówek rowerowyoh w okresie II-giej 

wojny światowej jako łączniczka AK otrzymałam ze strony Stryjno 

dwie propozycje.Pierwsza była odrzucona,druga nie doszła do skutku 

z przyozyn technicznych - tak można powiedzieć.

Już w 1944 roku w maju wstąpiła do naszego domu,w drodze 

do Warszawy Krysia Obroślińska z mężem. Jechał na Koncentrację 

oficerów AK do stolicy* Warszawa planuje powstanie - termin 

nie znany. Krysia zwróciła się do Mamusi ażeby pozwoliła Tfldzi 

/mnie/ jechać z nimi.Jestem świetną oyklistką,pokonuję najgorsze 

polskie drogi a czasem jadę miedzami - będę świetną łączniczką 

w stolicy. Mamusia oburzyła się. Nie zna miasta - nie pozwalam.

Nie pomogły tłumaczenia Krysi,że jestem młoda i szybko nauczę 

się ulic.Właśnie młoda - na śmierć chcesz ją wysłać. Niestety 

wola Mamusi była nie odwołalna.

Druga propozycja zjawiła się niebawem,podczas mojego 

pobytu w Stryjno, we młynie.Niedziela ,obiad u p.Kosińskich.

Jest Jak zwykle kilku nie znanych mi panów.Od stołu wywołał mnie 

pod Jakimś pozorem Henio Romanowski. Odeszliśmy trochę dalej 

od młyna.Dołączył do nas jeden z tych panów, w oficerkach. 

Nastąpiła prezentacja: Tadzia - łączniczka, świetnie Jeżdżąca na 

rowerze - "Adam" Komendant z zamojskich lasów. I propozycja 

zostania łączniczką "Adama".Perspektywa pobytu blisko Braciszka 

Romana.Bardzo kusząca.Ale mamusia mi nie pozwoli.I opowiadam 

jak to było z Krystyną kilka dni temu.Henio bierze na siebie 

obowiązek zawiadomienia Mamusi po moim wyjeździe. Ale Ja jestem 

związana z Konspiracją w Piaskach.Właśnie lęzerwca wyjeżdżam 

na zgrupowanie do Ignasina na 3 miesiaoe,na Kurs Szkolenia 

Bojowego.

Świetnie - mówi "Adam” - zameldujesz się u mnie przez Henia 

po szkoleniu. Umowa stoi.

Cieszę się z tej propozycji,ale absolutnie nikogo w to nie 

wtajemniczam.

Szkolenie odbywało się w Ignasinie. Gospodarstwo idealnie wybrane. 

Daleko od głównej szosy Piaski - Krasnystaw, a za nim już tylko 

las.

Po szkoleniu teoretycznym nie doszło do ćwiczeń w terenie. 

Zgrupowanie zostało rozwiązane przed zaplanowanym terminem.

Powód: nad Bugiem pod Włodawą grzmiały armaty.

Zbliżał się front wschodni.
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Po całonocnej Kanonadzie - 18 lipca 1944 roku Komendant 

zgrupowania "Kąkol" rozwiązał obóz.Zwolnił nas z przysięgi,rozwiązał 

drużynę i  kazał wracać do domów, Wyszłyśmy wszystkie razem i idąc 

miedzami,polami dotarłyśmy do Wajzerówki - przedmieścia Piask 

na wzgórzu,Szosą nie można było iść. Od Krasnystawu trzema Kolu­

mnami uciekali Niemcy.Spełniły się życzenia Polaków "Oby wam drogi 

zabrakło" - i zabrakło.

Tego lata miałam skończone 18 lat i wielki żal do świata 

i ludzi,że dla mnie,na tym terenie - za wcześnie skończyła się 

wojna. Miałam być łączniczką Dowódcy 9 p.p.Ziemi zamojskiej "Adama"

Stanisława Prusa i do tego nie doszło.Wszystko się skończyło. 

Zawalił się mój młodzieńczy świat.

To wczesne wyzwolenie dla mnie było zawodem,lecz dla AK 

było klęską,Jeszcze po drugiej stronie inisły hitlerowcy mordowali 

Polaków na ulicach,w Obozach Koncentracyjnych. Jeszcze na Zachodzie 

Europy trwała wojna.U nas NKWD i UB już mordowało Akowców.

Już wyzwolony Obóz Koncentracyjny na Majdanku, jak jeszcze po tej 

stronie Wisły istniał najstarszy i najgroźniejszy obóz hitlerowski. 

Założony na ziemi polskiej 2 września 1939 roku w Stutthof - Sztu­

towo, który front wschodni wyzwolił dopiero 10 maja 1945 roku 

/w.g.WEP/, Zatrzymali się pod warszawą.Od 1 sierpnia 1944 roku trwało 

w Warszawie powstanie - nie pomogli. Stali czytając gazety przy 

łunach pożarów warszawy, czekali aż się powstanie wykrwawi.

Według dziennika Zygmunta Klukowskiego lata 1944-45 na stronie 

76 czytamy pod dniem 11 listopada 1944 roku: "Wczoraj miał przyje­

chać do Szczebrzeszyna "Adam", dotychczas go nie ma. Ponieważ 

jest zawsze punktualny więc jesteśmy zaniepokojeni/.../

12 listopada - niedziela: "Adam” nie przyjechał pomimo zapowiadanej 

odprawy na którą już przyjechali wezwani/.../

Ostatni zapis w dzienniku to 18 marca 1945 roku - niedziela /,../
v *i

0 ”AdamieTdotychczas nic nie wiadomo.Same plotki.

Dopiero w dniu 1 lipca 1989 roku ktoś wpadł na pomysł zorga­

nizować apel zamordowanych przez NKWD i UB w latach 1944-56 na 

Zamku Lubelskim.

Apel rozpoczynał się o godz.21  ̂ - proszono o zapalenie świec. 

Było moc ludzi, cały plac przed Zamkiem. I te palące się świece. 

Doznałam wielkiego wzruszenia.Była też w tle na schodach przed 

Zamkiem paląca się przez cały czas trwania apelu Krata.

Apel zamordowanych przez NKWD i UB w naszym rejonie żołnierzy

1 oficerów AK i ich sympatyków - wielu rolników, poprowadzili aktorzy 

teatru "Osterwy” i Kompania L.W.P,
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j j  Gdy czytano: Dowódoa 9 p.p.AK Ziemi Zamojskiej Komendant "Adam” 

Jap? Stanisław Prus - rozpłakałam się.
Tak zginął Ten,którego miałam być łączniczką. Jak nie płakać nad 

jego losem.

I to był jedyny zryw tych - co Ich przeżyli.

Nie postawiono im nawet pomnika w tym miejscu kaźni. Nie sły­

szałam, ażeby kogo ukarano za tę zbrodnię,lub chociaż potępiono. 

Podobno "Adam” bardzo szybko został zamordowany i jak "ówcześni” 

mieli w zwyczaju na gnoju furmanki konnej wraz z towarzyszami 

niedoli wywieziony do wąwozu na Rurach. Czy tam, czy gdzie indziej

- nie miał opłakanej trumny.

Tak nas wyzwolono w lipcu 1944 roku. A ja swój żal - niedoszłej 

łączniczki Komendanta "Adama" - noszę w swym sercu do dziś.

Łysakowska Teodora -
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Funda c ja

i r ch iwum Pomorsk ie  i r m i i  Krajowej  

w To run iu

W odpowiedzi  na pismo L dz 1 21 5 /  WSK/ 98 z dn .  1 VI 1998 t .  
u p r z e j m i e  in f o r m u j ę :
W Z a r z ą d z i e  śZZiK w Kole Nr 4  w L u b l i n i e  w bieżącym roku  n i e  
s k ł a d a ł a m  żadnych r e l a c j i .
P a n i  Marcie  O r l i c z  r e l a c j ę  w/g schematu  otrzymanego z Koła Nr 4 
p rz e k a z a ł am  w d n iu  19 l u t e g o  1997 r .  Drugą r e l a c j ę  d o t y c z ą c ą  WSK 
iK  w P i a s k a c h  w k t ó r e j  op i s a ł am  d rużynę  z ł oż y ł am  w Kole na r ę c e  
K ol.  M a r i i  K ra s n o d ę b s k i e j  w po łow ie  maja 1997 r .
Ponieważ po w y j a ś n i e n i a c h  obu Pań n i e  j e s t e m  pewna co z n a jd u j e  
s i ę  w mojej  t e c z c e  n r  inw.  9 7 1 /  WSK za łączam o b ie  r e l a c j e  po r a z  
d r u g i .  R e lac j a  drużyny w p i e r w s z e j  w e r s j i  mia ł a  t e c h n i c z n e  
u s t e r k i ,  więc j ą  p rze redagowałam.  P r o s z ę  za t r zymać  t ę  r e l a c j ę  
w t e c z c e  971 /  WSK.
Załączam w k o p e r c i e  4 z d j ę c i a  z l a t  wojny o p i s a n e  na odwroc ie .

! Nie j e s t e m  w p o s i a d a n i u  żadnych dokumentów z t eg o  o k r e s u .  Ja j e  
t y l k o  p rzewoz i ł am między Komendantką "Ka z ią "  a p o z o s t a ł y m i  osobami .

S i o s t r a  Maria " J a s k ó ł k a "  n a l e ż a ł a  do iK .  Moja Mamusia i n i e l a  i  młod

sza s i o s t r a  i n n a ,  k t ó r e  o p ia s ł a m  -  n i e  n a l e ż a ł y  do iK -  n i e  s k ł a d a ł  
p r z y s i ę g i .  Były c z ł o n k i n i a m i  w s p i e r a j ą c y m i ,  gdyż z e b ra n i a  odbywały 
s i ę  w nsszym rodzinnym domu.
Mamusia i  S i o s t r a  Maria n i e  ż y j ą .
L e k i ,  k t ó r e  p o b i e r a ł a m  od mgr Heleny Dziewic  w i p t e c e  w P i a s k a c h  
były  sprowadzane z Lubl ina  p r z e z  osoby z iK w P i a s k a c h .
Po o t r zyman iu  od P a n i  l i s t u  u s t a l i ł a m  s k ł a d  t e j  Komórki:
Tracz  Kazimiera  p s .  ‘'Kaz ia ' 1 -  moja p r z e ł o ż o n a  -  n i e  ż y j e .
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Ś l ą z a k  A l i c j a  p s .  '‘Miłka" mieszka w Warszawie.  U s t a l i ł a m  j e j  
a d r e s :  u l .  Boya 4a m 14 00 -  621 Warszawa.
Ciechu l ska  Jadwiga -  n i e  ż y j e .
S t e f a n i a  Mizerska Mar sza łek  -  p ro w ad z i ł a  t a j n e  n a u c z a n i e  w P i a s k a c h .  
Od P.  Marsza łek  uzyska łam i n f o r m a c j e  o s k ł a d z i e  powyższe j  Komórki
i  a d r e s ,  g d z ie  p o b i e r a n o  w L u b l i n i e  l e k i ;  Krakowskie  P r z e d m i e ś c i e  
15,  p i e rw s ze  p i ę t r o ,  drzwi  na prawo.  Sama p o b ie r a ł a J Ł  l e k i  t y l k o  
j e d e n  r az  i  n i e  znajfc. w i ę c e j  s zczeg ó łó w.
Idąc  danym t ropem u s t a l i ł a m ,  że w c z a s i e  wojny w ł a ś c i c i e l e m  t ego  
domu był  Pan Tomasz Żurek .  Nie d o t a r ł a m  -  mimo s t a r a ń  -  do żadnego 
członka r o d z i n y .  U s t a l i ł a m  n a t o m i a s t ,  że dom Krakowskie  P r z e d m i e ś c i e  
15 w o k r e s i e  wo jny ,  p o s i a d a  ob ecn ie  n r  17.
Może miesz ka j ąca  w Warszawie P a n i  ś l ą z a k ,  k t ó r e j  a d r e s  podałam 
zna w ięc e j  s zczegó łów w sp rawie  z a o p a t r z e n i a  i  ź r ó d ł a  t y c h  leków.  
J e ś l i  s k ł a d a ł a  w F u n d a c j i  r e l a c j ę  to  tam będą s z c z e g ó ł y .
Tyle w y ja ś n i e n ia  do ty czą ceg o  pochodzenia  leków.  Moja r o l a  o g r a n i ­
cza ł a  s i ę  do p o b i e r a n i a  leków od mgr Heleny Dziewic w Aptece 
w P i a s k a c h  i  w/g r o z d z i e l n i k a  "Kaz i"  rozprowadza łam w t e r e n .  
K o r z y s t a j ą c  z o k a z j i  pozwol i ł am s o b i e  na d o ł ą c z e n i e  moich wspomnień 
z okresu  wędrówek rowerowych j ako  ł ą c z n i c z k a .
Napisa ł am j e  w c z e ś n i e j  a n i ż e l i  t e  z 1997 roku :
1.  Moje przygody  w E m i l i an ow ie .
2 .  Zasadzka .
5.  Niezapomniane p r o p o z y c j e .

Z a ł .  p l i k  + 4 z d j ę c i a .

Łączę wyrazy szacunku
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FUNDACJA
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej T o ru ń  1 V I  1998r
ul.W .Garbary 2 ,tel.65-22-186 

87-100 TORUŃ

„Memoriał Gen. Marii Wittek”

o/ <&. /ir t/M S k /fł_
Pani Teodora Łysakowska 
Lublin, ul.<

Szanowna Pani !

W kwietniu br p Marta Orlicz ( ŚZŻ AK Zarząd Okręgu w Lublinie ) przysłała 
do naszego Archiwum relację z Pani służby wojennej, za którą bardzo dziękujemy. 
Założyliśmy Pani teczkę osobową nr inwentarza 971/WSK.
Prosimy jednak, o ile to jest możliwe, o przysłanie do naszego Archiwum Pani zdjęcia 
(najlepiej z lat 40-tych ) oraz dokumentów poświadczających Pani działalność konspiracyjną. 
Prosimy również o więcej informacji na temat Pani Sióstr, Marii i Anny. Czy też należały do 
AK ? Może mogłaby Pani napisać o Nich relacje ? A może One same by je napisały?
Pisze Pani, że leki i opatrunki pobierała Pani do mgr Heleny Dziewic. Czy była ona w AK ? 
Jeaszcze raz dziękujemy za relację i zapraszamy do współpracy.

Z wyrazami szacunku

Katarzyna Minczykowska 
Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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F U N D A C J A

Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

u l .W . G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 8 6  

87-100 TORUŃ

„Memoriał Gen|Ąarii Wittek”

Pani Teodora Łysakowska 
Lublin, ul

Szanowna Pani !

Bardzo przepraszamy, że dopiero teraz odpisujemy na Pani list z czerwca br., ale ze 
względu na czas urlpowy nie mogliśmy uczynić tego wcześniej.

Dziękujemy za wspaniałe materiały, które Pani przysłała do naszego Archiwum. 
Zostały one złożone w Pani teczce nr inw.971 AVSK.

Jeżeli chodzi o p.Alicję Ślązak, której adres udało się Pani ustalić, to niestety nie 
posiadamy w naszych zbiorach jej teczki osobowej. Spróbujemy jednak skontaktować się z tą 
panią, być może zechce z nami współpracować.

Jeszcze raz za wszystko Pani bardzo dziękujemy i zapraszamy do dalszej współpracy.

Dokumentalistka Archiwum WSK 
przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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